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Posłuszne kozaczę nie śmiało pytać o więcej. — Oj, duszo harda! duszo harda! jakże to 4||gk|
— Konie, choć po ciemku, obmacać dobrze, was £>og chłostać musi, aby pokory nauczył... 

podkowy, siodła, popręgi, aby nic nie brakło... Więc wam koniecznie zwycięstw, albo bo-hater-
Kadzimiński da klucz od furtki, zwanej wyciecz- skiej śmierci potrzeba... a cierpieć, a siedzieć z
kę, konie tam za nią czekać maję.. Idź i spraw się. głowę posypanę popiołem — nie łaska?? Więc- HHB

. Kozaczek popatrzył żywemi oczami, jakby byście ćLa dumki waszej w perzynę gotowi
chciał z pana piersi prawdę wyjeść, zawrócił się miejsce święte obrócić? H H j
i poszedł na palcach... — Mamyż broń złożyć? Czyż taka dyspozy- 3SHH

Ale od drzwi jeszcze spytał: oja Boża?
— Na :le dni koszsul, ojcze? — Dyspozycja zawsze jedna — pokora i po-
— iNa całe życie! — surowo odparł Pułaski słiuszeńslwo.. |||jp

— rozumiesz... koni mi nie obciężać... koszula się Zatizymał się.
znajdzie na ciało, póki dusza w niem... ruszaj... — No, to ci powiem, stary a wierny żołnie-

Bohdanek zatrzymał się, usta mu drgnęły, rzu chorągwi Matki Boskiej... powiem ci... Tak... <yi;#8fl
ale zmilczał.. pan nie był rozmowny. (kazano się poddać... upokorzyć. Poszaleliśmy

* Ciężkież to było pożegnanie z towarzyszami swobodę, popiliśmy się swawolę — nie chciało -^§8^
doli i niedoli — a najęięższe z tę nadzieję, dono- się króla, nie szanowało prawa, nie uznawało :
szonę do dr i ostatnich... Naraz wszystko trzeba w chamie człowieka... więc oko za oko, zęb za zęb i 9 H
było porzucić i iść... W ciemnę, nieznanę przy- weźmie mściwy Bóg Izraela. „I wycięgnę rękę |f|9H
^l^ść. maję na nie, d uczynię ziemię spustoszonę i opu-

Ale tej twarzy i duszy obcę była słabość, co szcaonę od puszczy Deblatha... po wszech mie- S H I
sił pozbawia, im boleść stała się większą, tem sżkań.ach ich... a doznaję, żem ja Pan...“ (Eze-
bardziej energja do pokonania jej rosła. obiel 6). Tak, synu, kara się dopiero poczyna. i;

Gdy się ten dramat serdeczny odgrywał w Jam przyszedł z rozkazem Pańskim, abyście roz-
tajemnicy dla wszystkich, w celi dowódcy modłiił poczynali pokutę... /:
się i spoczywał pielgrzym, a u drzwi jej poziewał Skibie wargi drżały, oczy się zaczerwieniły,
chodzęc, niby na straży postawiony, konfederat. ho płakać nie mógł już, a w piersi gotowało mu |̂ |g|||

Skibie leżało na sercu, aby tego starca... mógł się i wrzało, ale nie wybuchnę!... 
ucałować ręce... przemówić doń serdecznie... byli — Cóż mam uczynić? — spytał po żołniersku. |||j||M
dawni znajomi... Rozgadawszy się i upłakawszy — Żyć i pokutować Włosienicę okrytym... )
ze swymi, wyszedł cichaczem w korytarz, domy- — A dla mnie, ojcze, przykazanie jakie? — > *4'^
ślajęc się, gdzie szukać żebraka potrzeba... Po- zapytał Skiba, ja nie mam domu, ani dzieci, ani
kazano mu celę Pułaskiego, ale w progu jej żoł- majętKU, nic. prócz życia ciężaru...
nierz zaparł mu drogę. -— Ulituje się pan — odpowiedział żebrak — .

— Komenda, panie pułkowniku, nie wolno ulituje... on sam natchnie, ja nie wiem, ja dla ^gG E
nikomu... was nie mam rozkazu...

Skiba się zafrasował, myślęc, co pocznie, Skiba ręce załamał,
gdy wewnątrz głos się ozwał donośny: — O, ojcze mój święty — zawołał — niechże

- Puszczaj! ja stary pień spruchniały... burza go lada dzień
Korzystajęc z pozwolenia, wszedł co prę- obali... klasztor mi da przytułek, a suknia mni-

dizej... na środku izby stał żebrak ów z wyciąg- sza spokój... ale ze mnę jest chłopak, jak róża
nionemi ręzami i nie dajęc się pochylić do swej rozkwitły, czysty, poczciwy, który przysięgi so- , r
dłoni Skibie, pochwycił go w ramiona. bie nie wracać do. domu... Święte dizecko, dobre

— Nie kórz się przed zlepkiem, kórz się przed dziecko... pokochałem go, jak własne... co z nim
Bogiem — jam nie iten, co byłem... nie natchnio- pocznę, mól ojcze, powiedz?
ny duchem prorok..: ale zdruzgotany obłamek — Nie widzę go — rzekł powoli starzec — i
człowieka... z wypłakanemi oczyma. Fuimus! fui- jak mu imię? )'. ."1*$
mus (Byliśmy), a za pokoleń naszych już to, co — Karol — Karol Pluta.
było, nie powróci. Cóż ty stary robaku? powiedz — len który jechał przy boku twoim...
mi skęd? dckęd?... Ja coś wiem i  nic nie wiem... Niech idzie, przywiedź mi go tu... dam i jemu
widzę jak przez mgłę i niepomnę... sizkapiei ze z błogosławieństwem... ale nie rychlej,

— O moich losach co tam prawić ■— odparł aż tu przyjdzie Pułaski... Pomodlę się na inten- . V"1
Skiba -  tubym chciał śmierć znaleźć... cję waszą...

Starze^ pokiwał głowę. — W ię żadnej pociechy? żadnej nadziei? t
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— Synu... Bóg zawsze ma pociechy, Bóg za­
wsze chowa nadzieję. Ale czyśmy zasłużyli na 
nie? Wyście moiże lepsi od innych, ale dla dzie­
sięciu sprawiedliwych Sodoma i  Gomora nie 
będzie ocaloną... Wierzyliśmy więcej w Turka, 
więcej w WoŁoszyny zdradne, we Francuzy pło­
che, w Ra kusz a u... niż w Boga i cnotę... Bóg 
karze...

— Cóż czynić ?
— Modlić się, pracować.
— Długo?
— Starcze! przyszłości się nie mierzy łiudz- 

kiem życiem... świętokradca, kto ją chce odsła­
niać, gdy niema woli Bożej...

A ! nie dla siebie... nie — rzekł z zapałem
Skiba.

. — A wola Pańska? a wyroki Jego? wyby- 
scie je złamać chcieli?... nie... stanie się, 00 prze- 
znaczył — amen. „I będzie ziemia Egipska pu­
stynią i spustoszeniem, a poznają, żem Pan, za to, 
żeś mówił: — Moja jesit ręka i jam ją uczynił...
I dam ziemię Egipską pustą w pośrodku miast 
zburzonych i będą puste... czterdzieści, lat, a Egip­
cjanie rozproszą między narody i rozwieje je po 
ziemiach'1 (Ezechiel 29).

Mówiąc to, gdy .kończył, zapłakał, puściły się 
Izy Skibie i tak w milczeniu owi starce stojąc, ły­
kali łzy, a nie mówiąc, poili się boleścią.

Wtem zapukano do drzw, w progu ukazał 
się Kazimierz Pułaski, którego na pierwszy rzut 
oka ciężko było poznać, bo i twarz przez tę go­
dzinę zmieniła mu się pod naciskiem troski — 
i strój był przywdział niezwykły.

Ubierał się zwykle p. Pułaski po huzarsku, 
a jak to było w obyczaju dla dowódców nie 

szczędząc galonów, guzów i sznurów; teraz wło­
żył prostą szaraczkową taratatkę, a w ręku 
miał granatową czapkę z siwym barankiem... 
iTwart była czarna i  posępna. Ujrzawszy go żebra* 
szepną! Skibie:

— Idź po swego chłopca, nie trzeba czasu 
tracić

—* IJ°  kogo? — spytał, dosłyszawszy, Puła­
ski. —

— Daje ci Bóg poczciwego towarzysza, któ­
rego. potrzeba wziąć stąd, bo się przydać może... 
Nie znasz go ani z imienia, ani z nazwiska; ale 
oto ten zar ręczy i prosi za nim.

— Modle się — dodał Skiba.
— Każecie, wezmę — rzekł łagodnie przy­

były — ale ojcze, ojcze! na tę drogę nędzy i tę­
sknoty... a! daj mi krzyż swój i  błogosławieńst­
wo... błogosławieństwo Abrahama i  Jakóba, któ­
ż b y  ulżyło bólu, a pomagało dźwigać ciężar... 
Zlituj się słabości ludzkiej.

\\ łaś ni? gdy to mówił, starzec z pod sukni 
dobył kilka par szkaplerzy i żegnając je drżącą 
dłonią, modlił się.

— Jedne z nich są dla ciebie, te dla twych 
towarzyszów. Zawieś je i noś na sobie... będą ci 
bronią i puklerzem... Jeśli z piebsi twych znikną 
nie lękaj się. ale przygotuj umrzeć po chrześci­
jańsku... będzie to bowiem oznajmieniem rychłego 
końca. Bóg da ci to hasło, gdy pozwać zachce... 
A  teraz nie marudźcie, czas wam w drogę... w 
imię Ojca i Syna...

I na schylonego włożył szkaplerze... Puła­
ski rozpiął suknię, aby je na piersi uwiesić i po­
całował w rękę starca.

Prawie w tejże chwili Skiba przyprowadził 
Karois, na którego ciekawie się oczy wszystkich 
*wróciły. Stał blady i pomieszany przed Puła­

skim... Żebrak długo nań patrzał, a poiwoli ba­
dając go, wyjaśniała mu się twarz, bo poczuł, 
że czystą, dziewiczą i szlachetną istotę miał 
przed sobą.. jeszcze w zetknięciu ze światem 
niepokalaną

— Słuchaj, dziecko — odezwał się. — Bić 
się już ałużej teraz wzbroniono, taki jest ordy- 
nans boży. Chcesz iść z panem Pułaskim? nie 
zal ci rodziny, domu... kraju?..

. — A! żal mi, ojcze... alern poprzysiągł po­
święcić się. pójdę, gdzie jej użytecznym być 
mogę...

— Jakże w rozproszeniu, na tułactwie słu­
żyć będziesz tej ojczyźnie umiłowanej, powiedz 
mi?

— Nauczcie mnie...
— Służ jej cnotą twą. W domu, synu, myś­

my między swoimi na gnieździe, drzwi zaparte... 
Bóg tyiko widzi i sądzi, ale jak wychodząc za 
wieś chłopek bierze odzież czystą, aby sądzono 
z niej o zamożności chaty, tak i my musimy iść 
odziani poczciwością, aby z nas o Polsce wno­
szono, a nie powiedizano o niej — jest lęgowi­
skiem niepoczciwych. Dziecko moje, pomnij te 
słowa, ho wielu ich nie poczuje w sercu, a sro­
mem nas okryją...

To mówiąc, włożył mu na szyję poświęcone 
szkapierze.

Kilku jeźdźców wyszło furtą wycieczki z kla­
sztoru i  milcząc, puścili się drogą ku granicy.

A gdy przyszło rozstać się z Polską i prze­
kroczyć ostatnią rubież jej... dopiero wstrzymali 
konie wszyscy... a odwróciwszy twarze ku wscho­
dowi, klękli się modlić..., żegnając w duszy wszy­
stko, wszystko, co rzucali za sobą.

T U Ł A C T W O .
Któż zliczy, ile rodzajów tułaczów i tułactw 

zrodziła ta godzina; ilu wędrowców opuszczało 
kraj, jak szczury wynoszą się z okrętu, co ma 
spłonąć, jak ptacy z gniazda na drzewie, które 
ma wicher obalić.

Była w tern jakaś mistyczna siła... niepo­
jęta.

Począwszy od króla, który śnił o abdykacji 
i chciał umierać pod włoskiem niebem, spokoj­
nie — począwszy od tego nieszczęśliwego króla, 
marzącego o Włoszech, uciekali lub pragnęli 
uciec wszyscy od grożącego kataklizmu.

Stary życia porządek runął, zwichnęły się o- 
siie jego, nowego stworzyć nikt nie miał mocy, 
na to się składają wieki.

Zawczasu poczęły się te bieganiny po świę­
cie, gnała losu ręka niewidzialna po rozdrożach, 
za morza, gdzie wprzódy imię i stopa Polaka 
nie postała

Kościuszko sposobił się do wielkich przezna­
czeń pod bokiem Washingtona, marząc w ogród­
ku w West-Point o Polsce wśród krzaków bzu, 
przypominających wiosnę naszą.

Nieubłagane dzieje niedoli pisał wciąż palec 
Róży na ccc az czarniejszych kartach..

Wracali możni, tułali się ubodzy.
Słodził się on gorzki chleh tułactwa temi 

nadziejami z obłoków, którym każdy dzień kłam 
zadawał, a każde je odradzało jutro.

Polska roizprezentoiwaną była w Europie 
przez bohaterów i samozwańców, przez najwy- 
brańszych i najostateozniejszych. Nie brak jej 
było nawet istot zagadkowych i  tajemniczych,



którzy w epoce niewiary szli w imię mętnych, 
religijnych idei..

To pierwsze tułactwo polskie było jeszcze 
pebne.n nadziei; nikt nie rozwiązywał sakiew po­
dróżnych i nie siadał do pracy; czekano cudow­
nego jutra... Tułactwo to nie miało jeszcze tej 
nędzy i goryczy, jakie się czuć dały następnym 
— nigdzie nie odmawiano przytułku, wszędzie 
zmuszano się do współczucia, nie okazy warno 
obawy, a gościnność była, jeśli nie sej^eczną, to 
głośr.ą i  pokaźną,.

Było to w drugiej połoiwie sierpnia 1777 r.
Na rozkołysanych falach Oceanu Atlantyc­

kiego, zgubiony wśród niezmiernych przestrzeni, 
sam jeden na całym widnokręgu — biegł ku 
brzegom Nowego Świata statek francuski La 
belle nouise.

Wieczór się zbliżał, powietrze duszne było 
i gorące, słońce piekło jak ogniem, na umy­
słach i ciałach ciężąc ołowiem, chociaż chwila­
mi zrywał się wiatr silny, lecz parny ii rozpło­
mieniony, dodawał żaru, nie chłodził.

Majtkowie ściągali żagle powoliiL Mimo, że 
niebo jasne było jeszcze i wypogodzone szeroko, 
ale dla doświadczonych oczów marynarzy zwia­
stowała się już burza, nadejść mająca nocą... kil­
ka smug ciemniejszych, kilka kłębiastych obło­
ków rozścielało się w dali na jaskrawem niebie 
zachodu.

Ptastwo morskie niespokojnie latało dokoła 
okrętu nisko, a dwa rekiny, oddawna płynące 
w ślad za piękną Ludwiką, wychylały niekiedy 
głowy nad zburzone fale, jakby upatrywały, ry­
chło im krucha łupina okrętowa — ofiary wy- 
raici.

Z rachunku kapitana statku Leclerc, starego 
morskiego wilka — jak go zwali podwładni. — 
i z licznych niewątpliwych oznak zwiastujących 
dla żeglarzy zbliżanie się do lądu, wnosić już 
było można, iż statek wkrótce swej dwumiesięcz­
nej dokona podróży.

Szczęśliwie dosyć przebył on niebezpieczną 
żeglugę, ale tu, u kresu, gromadziły się trud­
ności i niebezpieczeństwa.

Dokoła tych brzegów, po za któremi wrzała 
walka zajadła pomiędzy kraj’em, który swą nie­
zawisłość ogłosił, a starym jego panem, co mu 
jej odmawiał — krążyły niejDoliczome statki 
Anglji, dumnej ze swej niezachwianej dotąd prze 
wagi na morzu, broniące przystępu, szczególniej 
okrętom płynącym z Francji, wiozącym pomoc 
otuchę, nadzieję....

\\ szystk'0, co tu zmierzało, podejrzano o 
współczucie dla buntu, a posiłkowanie niepod­
ległych kolonistów.

Łatwiej było przepłynąć ocean, niż unik­
nąć na wodach Ameryki spotkania z korsar- 
skienii statkami i flotą Wielkiej Brytanji, która 
niosła na flagach swych sławę niezwyciężonej.

Burza widocznie nadciągająca i owo prze­
czucie statków krążących u wybrzeży — chmu­
rą powlekały czoło kapitana pięknej Ludwik;!, 
'który z ogorzałą twarzą swą, posępną, milczącą 
pokazywał się z kolei wszędzie, gdzie coś wyko­
nać potrzeba było. To się przyglądał mglistej dali 
w stronie, od której ziemię ujrzeć się spodziewał; 
to patrzał po wodach oceanu, rozkołysanych 
już a wzdętych. Dano rozkaz zwijania żagli, gdyż 
nocą niepodobna było zbliżać się do lądu.

Noc tę burzę kazała przebyć jeszcze na roz­
kołysanych falach, walcząc ze zburzoną głębią... 
a potem pozostawało jeszcze potłuczonym może

szczątkom zdążyć do przystani, ściganym przez 
angielskie kule.

Nie dziw, że wobec takiej przyszłości groź­
nej, kapitan był ponury i zadumany.

Na pokładzie statku siedziało w milczeniu 
posępnem kilku ludzi. — Byli to podróżni już 
znużeni długiem morza kołysaniem, oczy ich po­
żądliwie wyglądały ziemi, ziemi nieznanej, zie­
mi swobody — dla wielu z nich tylko ojczyzny 
złota, gdzie ezłowiek mógł się sprzedać korzyst­
nie.

I Lu, jak wszędzie, sprawa wolności ciągnęła 
ku sobie najczystszych bohaterów i tych, co na 
świecie nawet honoru już do stracenia nie mieli.

I i en okręt, płynący ku Amery ce, wiózł jej 
w swein łonie zwykły konrtyngens bohaterstwa 
i nikczemrości. Na pokładzie w jednym kącie 
siedzieid smutnie i poważnie ludzie umiejący ży­
cie dźwigać godnie, w drugim kręcili siię niespo­
kojnie ci, którym pilno było tylko wyjść cało, 
a przeliamPować się drogo.

Statek prawdopodobnie miał doścignąć lądu 
pomiędzy Yaroliną północną a nowym Jersey, 
a tu właśnie koło ujścia Delawary kręciły się 
obficie angielskie rozbójniiki.

Ściśnięci w gromadkę, pół siedząc, pół leżąc 
na zwojach lin okrętowych i rzuconych płasz­
czach, gwarzyli cicho polscy tułacze, to znów' dłu 
giem milczeniem wypoczywali.

Byli to Kazimierz Pułaski, Karola Pluta 
i Maciej Rogowski

Pierwszy z nich teraz się zdawał złamanym 
i przybitym więcej, niż w ciągu całej podróży! w 
której sam drugich znużenie krzepił, zniechę­
cen i rozpraszał, nadzieję podtrzymywał.

Na tyn. statku, co ich niósł, czuł s:ię jeszcze 
prawie w Furopie, jakby w jakimś domu szcząt­
ku; za dzień, za dwra miał już stopą dotknąć nie­
znanego świata, ziemi wolności.

Wszystkie odpędzane tęsknice kraju rodzo­
nego, po przeszłości ze światek i cieni utkanej, 
cisnęły się ku niemu, obsiadały piersi, zawisły 
na czole, przygniatały myśl znękaną.

Niekiedy rzadki gość na męskiej powiece, 
łza, zakręciła się w oku i nikła spalona. Usta 
czasem nieprzytomne, machinalnie poczęły jak­
by modlitwę, a myśl nadbiegła i ołtarz ów oba­
liła. Uśmiechało się lico i oblekało żałobą, krew 
napływała i uciekała od serca, jakby zapowiada­
jąca się burza już i niem miotała.

Co też przeżył ów ziomek człowieka od tej 
godziny, gdy wyszedł z ojcem i braćmi do Baru ? 
Upokorzenie, niechęci i waśnie, potwarze i ohy­
dę. Ojciec zmarł, dobity niemi, bracia lżycie od­
dali, on jeden^ gdy miał się pogrzebać żywcem 
w gruzach twierdzy... rozkaz z góry wytrącił 
mu mlecz i wskazał tułactwo.

W  stolicy Saskiej zobaczył znów, powitał 
i pożegnał, niegdyś ukochaną Franusię Krasiń­
ską, tylu nadziejami szczęśliwy, a teraz tak bied­
n ą ...

Portem wałęsał się bez celu, do Turcji, aby 
być świadkiem i uczestnikiem klęski; aby ucie­
kać z hańbę, i gniewem od murów Sylistrji, prze­
żyć kilka dni jaśniejszych w Adrjanopolu i Ro- 
dosto, przedrzemać miesiące w Stambule. — To 
był tylko nocleg w gospodzie.

Wspomnienia tego kilkuletniego, a kilko- 
wiekowem zdającego się tułactwa — oblegały 
biednego żołnierza. A nad nie wyszystkie żywiej 
przypominała się Ukraina i Podole, lata młode, 
matka, co go w progu nowego życia błogosławiła,



■ojciec i wieczory pod lipami, na kitórych kleko­
tały bociany przyjaciele, i to sizare niebo północy, 
ze zgrzebnych domowych płócien utkane.

Przychodziły łzy po jednej na każdy ból, a od­
prawiał je napowrót do serca, aby z niego nie 
wychodziły

Obok niego siedzieli towarzysze przybici, 
wymęczeni swym smutkiem, podróżą i tęsknotą 
długą.

Kaiol usiłował utaić w sobie uczucia, które 
aim miotały, choć z duszy odzywała mu się ta 
pieśń nie p rzbyta wspomnieć, do szału i rozpa­
czy rozgorączkowująca człowieka.

Rogowski niewiele tam zostawił próciz gro­
bów, i jemu po wąsach płynęły łzy, które prze­
klinając odpędzał.

Gdy odpoczywali w stolicy saskiej, ojciec, 
dowiiedziwszy się z listu o jego pobycie, przy­
biegł sam, chcąc z sobą zabrać do Skały; ale 
próżne były pokusy i namowy.

Ojciec prosił, przekonywał, na końcu uległ. 
Prosił drugich, aby za niego mówili do upartego 
dziecka. Pułaski sam skłaniał go do powrotu; 
ale milczący Karol stał przy swoijem, że mu to­
warzyszyć będzie.

Tęsknił po dziadzie, po matce, ojcu i po Ewu- 
sd» o którei nie śmiał wspominać, ale tęsknota 
potęgowała w nim żądzę ofiary.

Iść na tnłactwo dobrowolne, zdawało mu się 
zrazu Lak pięknem, jak Radziwiłłom, Ogińskim, 
Pacom, Potockim, którzy wszakże jeszcze pięk- 
niejszem wkrótce uznali powrócić do lasik króle­
wskich i do domu.

Dalecy krewni Piutów, Mniewscy, bawiący 
naówezas w Dreźnie, bo Drezno od czasów Sas­
kich było Jla wielu pierwszym popasem tułac- 
twa, dla innych pierwszym i ostatnim, zacna pa­
ni Moszyńska, inni ziomkowie używali wszelkich 
możliwych perswazyj, aby go skłonić do powro­
tu, ale wybiagał u ojca, że mu pozwolił dzielić 
Pułaskiego losy.

Nad brzegami Elby rozstali się z ojcem, któ­
ry powrócił do Skały, a syn poszedł bić się pod 
Sylistiją, patrzeć na morze w Rodosto, tęsknić 
błąkając sir nad najpiękniejszemi w świecie wy­
brzeżami Cairogrodu, aż dopóki rozbudzony nagle 
Pułaski nie zawołał:

— Jedźmy do Ameryka!
— Do -Ameryki! — myśl tę z zapałem mło­

dości pochwycił Karol.
Teraz siedział i on z ciężarem na duszy, ale 

z dumą zarazem, że dotrwał na stanowisku, i je- 
dneim westchnieniem żegnał ojczyznę, drugiem 
witał ziemie boju i trudu.

Promienisto wydawał mu się ten kraj tyta­
nicznych ze pasów, homerowych bojów i spar­
tańską cnota odzianych, jak zbroją bohaterów.

Wśród tego milczenia i smutnych myśli wie­
czora niekiedy słówkiem odezwał się który z 
nich o Polsce. Po licach przebiegł jakby promień 
światła, potem jakby chmura ciemna i znów 
milczenie.

— Któżby to był mi powiedział, gdym chło- 
pięoem biegał po polach w Raduszu, że mnie 
wiat. y i miłość ku wam zagnają kiedyś aż do 
antypodów! (dosłownie: do tych, którzy miesz­
kają „naprzeciw naszych nóg“ , na drugiej półkuli 
ziemskiej). Rzekło się wprawdzie w Częstocho­
wie — mówił Rogowski — że choćby do antypo­
dów za wami, ale dalipan, nie myślałem wów­
czas, ażeby się to sprawdzić miało.

— Hej! hej! ktoby mi był śmiał przeczyć — 
odparł Pułaski, — że na murach Jasnogórskich 
życia nie położę, miałbym go za oszczercę... ale 
losy człowieka to wiekuista zagadka. Bóg kazał 
inaczej — nie myślmy o tem — stało się. Kairol 
westchnął i on pomyślał.

— Gdym wyjeżdżał z Tyńca lub Częstocho­
wy, któżby zgadł, że się na ocean Atlantycki za­
błąkam?

— Dziś jeśli mi kogo żal, to tego dziecka 
Ukrainy, Bchdanka mojego — mówił Pułaska — 
trzeba mu było, wyrwawszy się cało z rąk tłu­
szczy tureckiej pod Sylistrją, przepłynąwszy 
większą część drogi, dać się pożreć rekinowi pod 
San Domingo... biedne, poczciwe chłopię...

— Aie to i sam sohie winien, do trzykroć!... 
— przerwał Rogowski — com go nąprzestrzegał, 
żeby nie dokazywał z tem pływaniem. Dohrze 
to u nas, gdzie największa ryba sum, ale tu... 
ite djabelsk>ej monstra toby wołu zjadły na śnia­
danie, nietylko takie drobne stworzenie, jak Boh- 
danek... Ale on byle wodę zobaczył, jak ryba, jak 
amfibja zaraz mu się zachciewało pływać.

— Dajże mu już pokój nieborakowi — od­
parł Pułaski — niech mu Bóg da odpoczynek... 
dziecko było i służka serdeczny. Mój Boże, jak 
to piosnki śpiewało! Nie jestem zabobonny — 
dodał — aie mam to sobie za niedobrą wróżbę, 
że sw'oją miłość dla mnie życiem przypłacił.

Rogowski westchnął.
— E! generale — rzekł po chwili — kto tam 

wie, co lepiej, czy ginąć od rekina, który gładko 
schrusta, czy od kuli angielskiej, co gotowa, na 
dwa podzieliwszy dania, naprzód zrobić kaleką, 
a w końcu nieboszczykiem.

— Zapewne, odparł Pułaski, kiedy zginąć 
raz potrzeba To też mi to wszystko jedno, co Bóg 
przeznaczy, aie bym już co rychlej pragnął na 
ląd wysiąść i bić się a coś robić. Ta długa bez­
czynność i oglądanie wód morskich... rano, wr 
południe i na wieczór, zmordowały mnie... 
Gładka powierzchnia tej szyby nudzi, niecierpli­
wi... obmierzłe morze... Fala ruchawa niby, ba­
łamutna, a zawsze toż samo... i człowiek przeciw 
niej nic ne może...

— Nie trzebaby jednak kłócić się z nią i  mó­
wić jej nieprzyjemności przed burzą, odezwał się 
Rogowski, na noc podobno zbierze się na dobrą 
przeprawę. Niedarmo kapitan Leclerc chodzi 
nasępiony jak mruk, nawet nie poświstuje, a 
płótno ściągają zewsząd. Uważałem to nieraz, że 
gdy tylko te szmaty poczną wałkować... już coś 
złego grotzi.

— Zbiera się na burzę, to pewna — dorzucił 
Kairol, chmury pędzą, choć jeszcze daleko, wiatr 
dmie coraz gwałtowni lej i nierówno., jakby się 
gniewał... zły znak. Okręt, jak łupina, skacze po 
falach.

Zamilkli Karol na wspomnienie Bohdanka 
westchnął po swoim Staszku... Nie wiedział na­
wet, co sę z nim teraz działo. Musiał go zostawić 
w  Częstochowie, ale chłopię wierne dognało go 
później w Dreźnie, towarzyszyło wszędzie i do­
piero w Paryżu, przestraszone długą morską 
podróżą, w&hać się poczęło...

Karol widząc go smutnym, sam się postarał 
zostawić go we Francji.. Staszek miał wnócić do 
Skały... wahał się jedna!?...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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